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/ Sosnowiec, Sobota 15 października 1927 roku. Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  m ilim etrow y przed  
50 groszy, w  tek śc ie  35 groszy, 
za tekstem  25 gr. O głoszenia  
tabelaryczne 50 proc. a św ią ­
teczn e  25 proc. drożej. D robne  
og łoszen ia  po  5— 10 groszy za  

w yraz. Najm niej 1 zł.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 3 . 0 0
A dres redakcji i administracji: 
P iłsu d sk iego  Nr. 8, te le fon  4-97, 
te le fon  m ieszk . redaktora 6-92.

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY.

I W ydaw ca; H elena R o n s io rsk a . — { Red. odp.: W ik to r M onsiorski. F I L J  E : Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 
Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13. 1

aaDnaaaaaaanoaaaaaaaaaaaa Masowe aresztowania w Hiszpanii.mm
Bar-Dtncing „ Z A C I S Z E

Sosnowiec, Sadowa 3, tel. 2-30.

» 9
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i
4 Z dniem dzisiejszym dla wygody Sz. Gości bufet
|  wydaje od rana gorące przekąski po 50 gr.: bigos, 
4 flaki, cynadry z kaszą, kiełbasa z kapustą i t. p.
f  Wieczorem od godz. 7 ej

{ koncert pierwszorzędnego kwintetu
f  pod dyrekcją GORELIKA.
I  Dancing zna k o m i te g o  solisty-tancerza A. Lwowa.
L  CENY ZNIŻONE KUCHNIA WYBOROWA.
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• •• •DaaaaDoanaaaDDnaaaaaaanaa
Depesze gratulacyjne 

dla Marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA, 14 10. Depe­

sze gratulacyjne przysłali na 
ręce prezesa rady ministrów 
marszałka Józefa Piłsudskie­
go, wicepremjera Bartla i 
ministra skarbu Gabrjela Cze­
chowicza: Łódzki oddział
związku banków, sejmik łódz­
ki, stow , kupców m. Łodzi, 
związek apretur i wykoń-

czalni, krajowy związek prze­
mysłu wlókkienniczego oraz 
cały szereg instytucyj rządo­
wych, samorządowych, spo­
łecznych i gospodarczych, 
podkreślając olbrzymie zna­
czenie materjalne i moralne 
uzyskania poźyczkizagranicz- 
nej.

aresztowanie b. 
banku gosp.

WARSZAWA, 14.10. Wczo­
raj w gmachu prezydjum ra­
dy ministrów w godzinach 
wieczornych został areszto­
wany i z decyzji komisji nad­
zwyczajnej do walki z nadu­
życiami znany w kolach prze­
mysłowych Warszawy były 
radca prawny banku gosp. 
krajowego adw. Karol Ma-

WIEDEŃ, 14.10. Dziś nade- 
zły tu wiadomości z Buka- 
esztu, według których naj- 
lłodsza córka królowej Ma- 
ji rumuńskiej, księżniczka 
leana, opuściła potajemnie 
lukareszt, w towarzystwie 
fi cera marynarki, który był 
irzybocznym a d j u t a n t e m  
marłego króla. Istnieją po-

Dyktatura Waldemarasi zachwiana.
G D A N S K , 14 10. Z K ow na 

d o n o szą  do  „Baltische P resse" ,  
że w po in form ow anych  o o- 
becnej sytuacji na Litwie ko 
łach  uw ażają  d y k ta tu rę  Wal- 
d e rm a ra sa  za zachw ianą . Rząd 
litewski o b aw ia  się  now ego 
przew rotu . W zw iązku z tern

LONDYN, 14. 10. W całej 
Hiszpanji aresztowano, w 
łączności z niedawno wykry­
tym spiskiem przeciw rzą­
dowi Primo de Riwery ra­
zem 500 osób; w tem cały 
szereg oficerów armji hisz­
pańskiej. Aresztowań maso-

Ks. Rukas w więzieniu.
WILNO, 14.10. Aresztowa­

ny w nocy na 5 b. m. razem 
z innemi działaczami -litew­
skimi, ks. Rukas z miaste­
czka Marcińkańce, został w 
dniu dzisiejszym przewiezio­
ny do więzienia w Białym­
stoku.

radcy prawnego 
krajowego.

żewski.
Adw. Mażewski oskarżony 

jest o wymuszanie łapówek 
od klijenteli bsnku. Już przed 
dwoma miesiącami adw. Ma­
żewski został usunięty ze sta­
nowiska radcy prawnego ban­
ku przez nowego prezesa 
banku, gen. Góreckiego.

Tajemnicza podróż księżniczki rumuńskiej.
dejrzenia, że księżniczka za­
myśla wziąć ślub z tym ofi­
cerem. Minister aworu kró­
lewskiego oświadczył dziś 
dziennikarzom, iż prasie nie 
wolno donosić o podróżach, 
względnie miejscu pobytu, 
poszczególnych członków7 ro­
dziny królewskiej.

d o k o n an e  zostały  liczne p rze ­
sunięcia  wojsk. D o K oszedar 
w ys łano  5 p p.. do  T a u ro g ó w  
przen ies iono  7 i 8 p. p., poli­
cja zaś  zo s ta ła  zm ilita ryzow a­
na. Związki szau lisó w  s to ją  w 
pogotow iu , w szędzie  panu je  
n ieop isany  terror.

wych dokonały władze fa­
szystowskie głównie w Ma­
drycie Bilbao i Barcelonie. 
Masowe aresztowania doko­
nane wczoraj i przedwczoraj 
wywołały sensację w całej 
Hiszpanji.

Pisma donoszę że...
— W  Pradze  odbyły  się w 

obecności p rezyden ta  republik i 
czecho-słow ackiei, M assaryka, 
oraz ministra sp ra w  zagranicz­
nych, Benesza i sek re ta rza  ge­
nera lnego  francuskiego  mini 
sferjutrT sp ra w  zagranicznych, 
Berthelota, w ażne  konferencje 
polityczne, na k tórych za jm o­
w an o  się  kweasią po łączenia  
A ustr j i  z Niemcami, m ow ą Hin- 
den burga  oraz uroczystościam i 
berlińskiem u Parysk iego  dyp lo ­
matę przy jm ow ano  bardzo  s e r ­
decznie.

— Sam olot niemiecki D. 1220 
typu Heinkel, k tóry chciał p rze ­
lecieć d rogą  ok rężną  dookoła  
E u ro p y  przez L izbonę i morze 
Śródziem ne, nie dolecia ł naw et 
do A msferdamu, lecz musiał 
lądow ać  w sk u tek  defek tu  ch łod­
nicy już p od  B runsbuettel.

— W edług  doniesień  z T o ­
kio, w u lkan  japoński A ssayam a 
znów' w ybuchnął,  wyrzucając 
olbrzymie słupy  w ęgla i dymu 
oraz chm ury pop io łu  i za sy p u ­
jąc okolice w prom ieniu  70 mil. 
W ybuchow i tow arzyszył s t ra sz ­
liwy h uk  podziemny.

— W  ciągu onegdajszej nocy 
d o k o n an o  w  W a isz aw ie  s z e ­
ściu w łam ań  kasiarsk ich , je d ­
nakże  w e wszystkich w y p a d ­
kach wzięto niewiele , gdyż 
kasy  były przew ażn ie  puste.,. 
Tylko w hote lu  Europejsk im  
zab ran o  pakie t  akcyj, w artości 
27.000 zł. Akcje m iały  jednak  
zastrzeżenie, w obec czego nie 
m ogą być sp rzedane .

— W pobliżu  bocznicy k o ­
lejowej, prow adzącej n a  teren 
lo tn iska  na  Okęciu w W a rsz a ­
wie, baw iło  się na torze kilku 
chłopców. Jeden z nich nie 
zdążył u su n ąć  się  z toru, d o ­
s ta ł  s ię  pod koła i zos ta ł  zmiaż 
dżony. Jest to 8-lefni F ranc i­
szek  Szablew ski.

— W  najbliższy poniedzia łek  
wyjeżdża do  S tanów  Z je d n o ­
czonych hippiczna ek ipa  p o l­
ska, z łożona  z trzech oLcerów  
i sześciu koni. E kspedyc ja  
sk ład a  się z podpułk . Rómmla, 
rotm  Stan iew icza i por. S ta r ­
naw skiego.

— Policja w W arszaw ie  w y ­
kry ła  drukarn ię ,  k tó ra  w y p u ­

szcza ła  kom unistyczne w y d a w ­
nictwo „G łos Ucznia". A resz­
to w an o  g łów nego  organ iza to ra  
U szera  L andaua .  W  zw iązku z 
tem a resz to w an o  nas tępn ie  s z e ­
reg o só b  i p rzep ro w ad zo n o  
kilka rewizyj. Szczegóły są  
trzym ane w tajemnicy,

O dkrycia a rch eo lo g icz n e  w  Polsce.
W e W łocław ku  zosta ło  o d ­

kryte osta tn io  sta roży tne  cmen- 
t rżysko. P ierw sze odkry te  gro 
by zostały  zniszczone. Resztkj 
znajdujących się  w nich za ­
by tków  o d d an o  do m uzeum  
ku jaw sk iego  w e W łocław ku . 
Jest to cmen arzysko  z końca 
epoki bronzowej, należące do 
t. zw. ku ltury  łużyckiej.

W e wsi Nidzie, pow. k ielec­
kiego zb ad an o  osta tn io  około  
271 g robów  przedhistorycznych 
Pod względem  nau k o w y m  jest 
ba rdzo  c iekaw e cm entarzysko 
ze s ta rszego  o k re su  żelaza, a 
więc z po tow y pierw szegoj ty ­
siąclecia p rzed  narodzen iem  
C hrystusa  Znaleziono tam t zw. 
groby  łużyckie sk rzynkow e, 
p o d k lo szo w e z.obram ow aniam i 
kamiennemi.

W końcu  na te ren ie  fo lw a r­
ku O rchowa, należącego  na  
d ó b r  Essk ,  natra fiono  przy ro  
bo tach  melioracyjnych na  ro z ­
leg łą o sa d ę  ku ltu ry  łużyckiej. 
W ew n ą trz  chat zna lez iono  ża r­
na  kam ienne , rozcieracze do 
mielenia zboża, kaw ałk i  p r z e ­
palonej gliny i t. d. B adan ia  
w ykazały , że ludność  kultury  
t. zw. łużyckiej w epoce b ron- 
zowej p ro w ad z iła  d o m o stw a  
nadziem ne o konstrukcji  s łu ­
powej. Przy jednym  z g robów  
znaleziono  ostrze  żelazne od  
s trza ły  albo  dzirytu, przy  in­
nych żelazne obrączki od  d re w ­
nianych kubków .

S ensacy jn a  sp ra w a  h o n o ro w a .
Z polecenia naczelnego  r e ­

d ak to ra  i w ydaw cy  „p rasy  czer­
w one j"  („Kurjer C zerw ony") i 
„ E k sp re ss  P o ranny")  p. H e n ­
ry k a  Budkiew icza zjawili s ię  u 
naczelnego  re d a k to ra  „ R o b o t ­
n ika" ,  po s ła  M ieczysława N ie­
dzia łkow skiego , pp. red ak to r  
W ito ld  Giełżyński i m ecenas  
Stefan Perzyński i zażądali od  
p. N iedzia łkow skiego , jako  r e ­
dak to ra  naczelnego  zadośćuczy­
nienia h o n o ro w eg o  za zarzuty  
natu ry  etycznej, zw rócone  p rze ­
ciw ko w ydaw nic tw u  prasy  czer 
wonej w num erze  z /dn ia  12 
bm. — Pos. N iedz ia łkow ski o- 
świadczył, że wyznaczy sw oich  
zastępców .

K u rn a to w sk i s ta n ie  w reszc ie  
przed sądem.

S p raw a  K urna tow sk iego  b u ­
dzi niezm ierne za in teresow anie , 
ze względu na u jaw nien ie  sen-

sancyjnych szczegółów  z za 
kulis ów czesnych  p rak tyk  u- 
rzędu śledczego w  W arszaw ie . 
O becn ie  d ługo trw ałe  śledz tw o  
zos ta ło  ukończone, a ak ta  s p r a ­
wy p rzes łan o  już do sąd u  okr. 
w  W arszaw ie ,  gdzie ro zp raw a  
w yznaczona  zos ta ła  na  16 go 
stycznia 1928 r.

N a ław ie  o sk a rżo n y ch  pod  
zarzutem  pob ieran ia  łapów ek , 
zasiędą: b. zas tępca  naczelnika 
u rzędu  śledczego Marjan L u d ­
w ik K urnatow ski,  b. zas tępca  
kom isarza  u rzęd u  śledczego 
L eo n a rd  Dobsecki oraz  funkcjo­
nar iu sza  tej instytucji W ła d y ­
s ław  Marczak, Władysław' R u t­
kiewicz i Feliks Tuszczyński.

GIEŁDA.
Warszawa 14.10.

N otow ania urzędow e:
W arszaw a doi. 8.88 
N ow y-Jork  8.90 
L ondyn 43.42 
Paryż 35.01 %
W ied eń  125 78 
Praga 26.41'/ss 
W ioch y  48 72 
Szw ajcarja  171.93 
D oi. W ar. pr. obr. 8.88

T endencja: słabsza.

AKCJE.
Warszawa, 14.10

B ank D y sk o n to w y  133.00—134,00
Bank fła n d lo w y  126.00— 129,00
Bank Polski 158 00—160.C0— 159.25
B ank P rzem ysł. L w ó w  110.00
Bank Z achodni 29.00 — 26 00
B ank zw . sp zar. 99.00— 100.00-99.00
S iła  i Ś w ia tło  109.00—111.00
C zersk 1.25
C zęstocice 3.70
P u steln ik  2.90
Cukier 6 00— 5,90— 5.95
F irley  57.00— 58.00
L azy  0 48
W ęg ie l 117.00— 115.75— 116.75 
N obel 55.00 
C egielsk i 55.00 
F itzner 7.25—7.00—7.25 
L ilpop 40 00—39.00 
M odrzejów  10.25—10.45— 10 35 
N orblin 209.00—210,00 
O strow ieck ie 99.50—99.00— 100.00 
Pocisk  3,05—3.03—3.02 
Rudzki 66.00
Starachow ice 82.00—83.50—83.00 
U rsus 17.0 0 -1 7 .2 5 — 17.00 
Z ie len iew sk i 23 00 
Z aw iercie  41 00—42.00 
Ż yrardów  21.00—22 00—21.25 
B orkow ski 4 30—4,20 
H aberbusch 160.00— 161.00 
Spirytus 37 00 
Ż eglu ga  0.57—0.59

T endencja: m ocna.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 14.10.

Zyto 38.25— 39.25 
P szen ica  47.00—48.00 
Jęczm ień  p rzem ia łow y  33.00—35.00 
Jęczm ień  b row  40.00—42.00 
O w ies 32,25—34.00 
Mąka żytnia 70»!o 58.50 
Mąka żytnia 65°/o 60.00 
Mąka p szen n a  65% 72.50— 74.50 
O tręby ży tn ie  25.00—26.00 
O tręby p szen n e 24.50—25 50 
Z iem niaki jadalne 6.45—6 70 
Z iem niaki fab ryczn e 16°/o 5.40—5.60 
Groch V ictorja  65.00—9Ó.C0 
Groch p o ln y  45.00—50.00 
R zepak 58.00—64 00 

U sposobien ie: spokojne.
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W łączności siła!...
Walka o poprawą warunków pracy i płacy 

pracowników umysłowych.
Starania polskiego związku 

zawodowogo p r a c o w n ik ^  
przemysłowych i handlowych, 
zmierzające do doprowadze­
nia do konferencji z radą 
zjazdu przemysłowców gór­
niczych w sprawie podwyżki 
płac pracowników umysło­
wych, zatrudnionych w gór­
nictwie, oraz regulacji w a­
runków pracy tych pracowni­
ków, nie doprowadziły do 
pomyślnych rezultatów. Po 
kilkunastomiesięcznej kores­
pondencji rada zjazdu nade­
słała do związku list, w k tó ­
rym stwierdza ostatecznie, że 
regulacja płac pracowników 
umysłowych i ich  warunków 
pracy nie może być załatwia­
na w drodze narady  kolek­
tywnej, lecz pracownicy mo­
gą tylko występowrać indywi­
dualnie do swoich przedsię­
biorstw.

Wobec takiego stanowiska 
rady zjazdu, odrzucającego 
lojalną współpracę z organi­
zacją  zawrodową, zarząd P. Z. 
Z. P. P. i H. zwołał na dzień 
12 bm. konferencję p rzedsta­
wicieli oraz mężów zaufania 
pracowników umysłowych za­
trudnionych w górnictwie, 
zorganizowanych w oddzia­
łach i grupach związku.

Konferencja ta odbyła się 
w dniu zapowiedzianym w 
obecności zgórą 50 delega­
tów. Po zreferowaniu sprawy 
i po obrzernej, a wyczerpu­
jącej dyskusji u chw alono je d n o ­
g łośn ie  następującą rezolucję:

„Od lat kilku, od momentu 
stabilizacji s tosunkó^  spo­
łecznych w Polsce i z chwi­
lą ustania burzy wmjennej, 
dała się zauważyć ze strony 
przemysłowców węglowych 
zmiana stanowiska względem 
organizacyj zawodowych, a 
wT szczególności organizacyj 
pracowmików umysłowych.

Y veling Rambaud i E. Piron

Dramat w Bicetre
Powieść.

Stopniowo rada zjazdu prze­
mysłowców górniczych, b ę ­
dąca reprezentacją interesów 
przemysłu węglowego, zaczę­
ła usuwać się z pod mocy 
obowiązującej umów zbioro­
wych, zawartych w swoim 
czasie ze związkiem, aż w re ­
szcie, pod wpływem nieprzy­
chylnych pracownikom jed­
nostek — wycofała się z 
wszelkich ze związkiem per- 
traktacyj, ustanawiając nową 
tezę O „indywidualizowaniu" 
płac i warunków pracy p ra ­
cowników umysłowych i od­
rzucając nietyjko zasadę u- 
mowy zbiorowej, ale nawet 
wspólnych konfereneyj' z or­
ganizacjami pracowników w 
tych sprawach.

Związek od kilku miesięcy 
zarówno drogą bezpośredniej 
korespondencji, jak i przez 
inspektora pracy, starał się 
skłonić radę zjazdu do lojal­
nej współpracy w sprawie 
normowania warunków płacy 
i p racy  rzesz pracowniczych. 
W ten sposób wyczerpano 
wszelkie środki pokojowe.

Atoli rezultatem tych s ta ­
rań był ostatni list rady zjaz­
du, odrzucający kategorycz­
nie i ostatecznie propozycję 
związku i zaprzeczający p ra ­
wa organizacjom pracowni­
czym do występowania w 
interesie rzesz przez siebie 
reprezentowanych.

Metoda lojalnej współpracy 
została tą drogą skończona. 
Obranie tej drogi przez zwią­
zek nie było jednak dowo­
dem słabości, lecz podykto­
wane zostało względami na 
potrzebę unikania wstrząsów 
w produkcji. Dziś, kiedy wal­
ka została rzeszom pracow ­
niczym przez pracodawców 
narzucona, zastan ie  podjęta i d o­
p row adzona w  łą cz -c śc i z rzeszą rd 
botniczą— do zw ycięstw a, a odpo-

76.
— Co to znaczy, pani?
— Podarła pani kopję, tyl­

ko doskonale naśladowaną 
kopję. Zrobiona ona była z 
oryginału przez znakomitego 
artystę, zdolnego podrabiać 
bilety banku państwa do złu­
dzenia. Oryginał zaś zacho­
wany jest w miejscu bez- 
piecznem.

; — Więc pani odgrywała 
komedję?

— Zupełnie jak przed chwi­
lą pani, mówiąc mi: „Zapew­
ne teraz nie wierzy pani już 
w istnienie zapisu". Alboż u- 
mie pani doskonale usuwać 
testamenty?

Hrabina straciła pewność 
siebie. Zrozumiała, że miała 
przed sobą kobietę chytrą, 
nie zaniedbującą najmniej­
szej ostrożności i działającą 
z namysłem.

— W końcu, jaki cel tego 
wszystkiego?

wledzialność za konsekwen­
cje spadnie na tych, co wal­
kę wywołali.

Wobec powyższego delega­
ci i mężowie zaufania zorga­
nizowanych w P. Z. Z P. P. 
i H. pracowników umysło­
wych górnictwa w Zagłębiaoh 
Dąbrowskiem i Krakowskiem, 
oświadczają, co następu je :

1. Odpowiedź rady zjazdu 
z dnia 8 b. m. wykluczając 
możność dalszego ubiegania 
się przez związek drogą bez­
pośredniego porozumiewania 
się, ćzy za pośrednictwem 
inspekcji pracy o zbiorowe 
normowanie warunków płacy 
i pracy rzesz pracowniczych, 
pozostawia, jako jedyną dro­
gę dla zdobycia sobie przez 
pracowników umysłowych 
górnictwa należnych praw — 
środek ostateczny, jakim jest 
bezpośrednia walka.

2 . Upoważnia śię zarząd 
związku do porozumienia się 
z organizacjami robotniczemi, 
reprezentującemi istotną siłę 
w górnictwie, a stojącemi na 
gruncie szczerej obrony in te ­
resów klasy pracującej i do 
prowadzenia z nimi akcji o 
poprawę płac i warunków 
pracy pracowników, jak  rów ­
nież o uznanie organizacji 
zawodowej za uprawnioną do 
regulowania tych sprzw z 
pracodawcami, nie wyłącza­
jąc nawet proklamowania 
strajku generalnego w gór­
nictwie.

3. Wzywa się zarząd związ­
ku do zwołania protestacyj­
nego w iecu w zagłębiach 
węglowych w sprawie sto- 
tunku do rady zjazdu.

4. Wzywa się zarząd do 
przedłożenia niniejszej rezo- 
jucji pp. ministrom: pracy i 
opieki społecznej oraz p rze ­
mysłu i handlu z ostrzeżeniem 
co do kousekwencyj stano-

Lampki na grób?
w dużym wyborze poleca

SW ad n a tz y ń  l£R¥£7Tflf. 
kuchenny th
w Sosnowcu, Modrzejowska 

Hale Rozwoju.

wiska, zajętego przez radę 
zjazdu w stosunku do orga­
nizacyj pracowniczych".

Zamieszczając powyższy 
komunikat, wyrażamy nie­
kłamane zadowolenie, ze na- 
raszcie związek pracowników

przemysłowych i handlowych 
wstępuje na jedynie celow y 
drogę zdobycia lepszych wa­
runków bytu przez wspólną 
ze związkami robotniczemi 
walkę z wyzyskiem przemy­
słowców. R.

Reorganizacja
przysposobienia wojskowego.

(To samo, a jednak nie to samo).
Pod takim tytułem zamie­

szcza sprawozdanie „Kurjer 
Zachodni" z zebrania rady 
wychowania fizycznego.

Ze sprawozdania bije go­
rycz i żal, źe nastąpiło przek­
ształcenie instytucji.

„Komitet staje się organi­
zacją wyłącznie państwową, 
a zatem mimo tej samej na­
zwy jest instytucją inną, niż 
dotychczas istniejąca. Zatem 
kwestja przekazania agend 
przewodniczącemu nowego 
komitetu z punktu prawnego 
wydawałaby się nie tak  znów 
bardzo prosta. Ale cóż?... 
Rozkaz nie jest dwuznacz­
ny i większość zebranych na 
onegdajszem posiedzeniu po­
stanowiła przekazać majątek 
nowemu komitetowi przyspo­
sobienia wojskowego i wy­
chowania fizycznego".

Ze słów tych bije gorycz 
narodowych demokratów, że 
teraz nie p. Herman, lecz p. 
starosta będzie przewodni­
czącym. Endecji się wydaje, 
że popełnia się zbrodnię spo­
łeczną, oddając władzę prze­
wodniczącemu sejmiku, za ­
miast, jak  dotychczas było, 
członkowi sejmiku. Nie ta j­
ną rzeczą jest, że głównym 
patronem rady wychowania 
był sejmik przez swoje sub­
wencje.

Skoro jednak starosta s ta­
nął na czele — to zbrodnia! 
Jeden  z przedstawicieli po 
postawieniu opornego wnio­
sku wyszedł nawet ze sali! 
No. no! Tym panom się wy­
daje, że rząd polski to tak 
niby. jak  rząd rosyjski: nie 
chcą z nim współdziałać, 
zapominając o tern, że nie

było jednak większych słu­
żalców w stosunku do rządu 
carskiego, jak właśnie naro­
dowi demokraci.

Dziwimy się niezmiernie 
radzie zjazdu i francuzom. 
Gdy chodzi o poparcie wiel­
kiego przemysłu, koncesje, 
cła, traozyt uciekają się pod 
opiekuńcze skrzydła rządu, 
żądają dla siebie dobro­
dziejstw, a  w miejscowej po­
lityce subwencjonują pismo, 
które na każdym kroku, to, 
co pochodzi z ręki rządu lub 
z jego inicjatywy, stara się 
osłabić lub ośmieszyć. Czy 
nie jest to nowoczesna Tar­
gowica?

Ponowie! Montowanie wew­
nętrzne Polski pójdzie obok 
was. Ubrdaliście sobie cho­
robę na wielkość. Myślicie, 
że gdy was niema przy ste­
rze, to kraj runie.

W waszym obozie .byłaby 
serdeczna radość, gdyby rząd 
był nie dostał pożyczki. Niech 
zginie Ojczyzna, niech gło­
duje i mrze robotnik, bank ru ­
tuje rzemieślnik i kupiec 
dlatego tylko, że marsz. Pił­
sudski jest ń steru.

I te motywy skłoniły p a ­
nów do wylewania krokody­
lich łez z powodu przejścia 
władzy w radzie wychowa­
nia fizycznego z rąk  urzęd­
nika państwowego p. Herma­
na do rąk drugiego urzędni­
ka  państwowopo p. statosty. 
Nie wypadało wam, ais r a ­
dzi bylibyście rzucić zew do 
biernego oporu, do bojkotu, 
byle na swojem postawić.

Na szczęście, kadry przy­
sposobienia wojskowago nie 
od was zależą.

u

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?
— Chciałam panią przeko­

nać, że drugi egzemplarz t e ­
stamentu hrabiego de Ville- 
gente złożony jest u mnie. 
Teraz chyba pani nie wątpi. 
Otóż miałam wczoraj wizytę 
pełnomocnika Pawła Ranoira, 
który za list ten ofiarował mi 
sumę pokaźną. Ale ja wola­
łam porozumieć się z panią.

— Jeżeli dam więcej?
— Naturalnie.
— Ile pani chce?
— Oto moje warunki. Lecz 

uprzedzam, że jeżeli ich pa­
ni nie przyjmie, to Dostano- 
wiłam porozumieć się natych­
miast ze stroną drugą.

— Wierzę w to... Ile pani 
żąda?

— Żądam sto tysięey fran­
ków!

— Mogę poczekać, nie wy­
magam wypłaty natychmia­
stowej. Zostawię pani czas 
do zebrania tej sumy, doku­
ment zaś wręczę w chwili 
otrzymania jej. Zgadza się 
pani?

— Zgadzam się.
— Ale ponieważ termin 

musi być określony, nazna- 
czamwięc sześciomiesięczny. 
Przyzna pani, iż nie jestem 
zbyt wymagającą.

— Rzeczywiście, będziemy 
mogły porozumieć się.

— Jeszcze jedna rzecz. Żą­
dam małego procentu.

— Ach! procentu!
— Niech pani się uspokoi. 

Nie chodzi mi o procent w 
pieniądzach. Jeżeli jestem 
dobrze poinformana, synowa 
pani, hrabina Marcela de 
Villegente, ma siostrę ośmna- 
stoletnią, piękną i posiadają­
cą dwa miljony posagu. Na­
zywa się Cecylja HauteClair.

— Cóż panią to obchodzi? 
—zapytała hrabina, zaniepo­
kojona tym obrotem rozmowy.

— Otóż jakiego procentu 
będę żądała od pani. Zechce 
pani u siebie, lub gdziein­
dziej przedstawić mnie panu 
Hauteclair, jako osobę wpły­
wową, poważną, posiadającą 
obszerne stosunki i majątek 
wielki.

Hrabina zaniepokoiła się 
znowu. Domyśliła się w swym 
gościu przedsiębierozyni, ko­
jarzącej małżeństwa i mocno 
jej się ta nie podobało.

— Więc żąda pani, bym 
wprowadziła ją  do domu p. 
H auteclair?

— Tak. Przyjdzie to pani 
z łatwością. Zależy mi na tem 
tak wiele, że jedynie z tego

powodu wolałam porozumieć 
się z panią, aniżeli z Ranoi- 
rem, który z pewnością ofia­
rowałby mi sto tysięcy fran­
ków, ale nie mógłby mnie 
zapoznać z ojcem panny 
Cecylji.

— Przedewszystkiem prag­
nęłabym wiedzieć, dlaczego 
pani chce wejść do tego domu

— Odpowiem s z c z e r z e .  
Pragnę wydać zamąż Cecylję.

Chociaż hrabina spodzie­
wała się tej odpowiedzi, po­
ruszyła ją ona jednak.

— Niech pani tego nie ro ­
bi—odrzekła hrabina.—Wszy­
stko uczynię, lecz tego nigdy.

— Dlaczego?
— To moja rzecz,
— Ależ i moja także, o 

wszem, nawet tylko moja. 
Więcej bowiem rachuję na 
rezultat tej kombinacji, ani­
żeli na należne mi od pani 
sto tysięey f r a n k ó w .  Do ze­
brania pieniędzy dałam pani 
pól roku czasu, d!a zapozna­
nia zaś mnie z p. Hauteclair, 
daję jej dwa miesiące. Sko-

« r o  tylko p znam, nie będę 
więcej p tr/ebow ała pomocy 
pani. U e w tii m ją, że dam 
sobie r»dę. Bedzie to naj­
piękniejsza operacja, jakiej 
kiedykolwiek w życiu doko­

nałam. Przekona się pani, że 
znajdę dla panny Cecylji m ę­
ża wyjątkowego.

Hrabina nie opierała się 
dłużej. Lękała się, że i tak 
powiedziała za wiele. Rozu­
miała zresztą bezskuteczność 
dalszej walki, była bowuem 
na łasce pani Limozan i mu­
siała przyjąć narzucone so­
bie warunki.

Zgodziła się na wszystko, 
poczem p. Limozan pożegna­
ła ją.

XVI.

Chytra kobieta, odchodząc, 
rozmyślała nad oporem h ra ­
biny co do projektu wydania 
zamąż Cecylji.

— Coś w tem jest—mówiła 
sobie.—Nie trudno zrozumieć. 
Hrabina widocznie wolałaby, 
aby Cecylja pozostała panną, 
jeżeli tylko sama nie ma już 
dla niej męża. Ale zdaje mi 
się, że prędzej to pierwsze. 
Jak  widzę pani Luiza mocnO 
łakoma... Niech sobie w yper­
swaduje, niema tam miejsca 
dla nas dwóch.

(c. d. n.)
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Bałamutne wiadomości
o stratach kopalni węgla.

Sprawę obecnie obowią­
zujących c e n  w ę g l a  
bada od pewnego czasu 
specjalna komisja międzymi- 

- nisterjalna, Wobec ukazania 
się w niektórych pismaeh

* wiadomości o tem, jakoby ko­
misja międzyministerjalna u- 
staliła już ostatecznie, iż ko­
palnie węgla pracują zę s tra ­
tami i że straty te wynoszą 
oprócz amortyzacji 2.50 gr. 
na tonie, m lnlsterjum  przem ysłu i 
handlu w yja in ia , że w iadom ość ta 
n ie odpow iada ab so lu tn ie  prawdzie: 
P race komisji dotąd nie zo­
stały jeszcze zakończone.

Przeciwnie, komisja w roz­
szerzonym składzie bada na- 

. dal koszty własne kopalni.
• Po zakończeniu tych,badań 

zostaną one zestawione z 
wynikami prac komisji an­
kietowej.

Wprawdzie już obecnie

Krwawa rzeź
u pracowników masarskich

Do bójki przyniesiono
W siedzibie pracowników 

masarskich w Warszawie 
przy ul. Nalewki 8 doszło 
wczoraj wieczorem, podczas 
walnego zebrania, do krwa- 

L wej bójki, przyczem kilkuna­
stu uczestników odniosło 
cięższe lub lżejsze rany.

Pracownicy m asarscy wy­
stąpili przed trzema miesią­
cami z tak zwanego związku 
spożywców, istniejącego przy 
rzeźni. Powodem wystąpie­
nia były sprawy zawodowe. 
Pracownicy masarscy liczyli 
w związku spożywców około

30G członków,
gdy reszta, m ająca zaledwie 

t  100 zwolenników, umiejętnie 
V ich trzymała zdała od wpły­

wu na bieg spraw organizacji.
Na tem tle dochodziło czę­

sto do g
zatargów i nieporozumień,

tak, że pracownicy masarscy 
wynajęli wreszcie lokal przy 
ul. Nalewki 8 i tam się ukon­
stytuowali.

Onegdaj wieczorem miało 
się odbyć zebranie ogólne w 
sprawach zawodowych. Przed 
oznaczonym terminem zjawi­
li się na sali dwaj członko­
wie związku spożywców, 
mianowicie Jan  Szmit (Wro­
nia 12) i Edmund Rosochacki 
(Brzeska 2) z wyraźaem za­
miarem rozbicia zebrania.

Zamiary przybyłych bojow-

(Mli bu Ml liptettf.
Ofiarą ich padła ślązaczka.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 10-go października r. b. i dni następne 
Niebywały rekordowy program pełen fenomenalnej sensacji

Człowiek małpa (0 czem Paryż mówi)
w str z ą sa ją c y  dram at c z ło w ie k a -m a łp y , o sn u ty  n a  r o z g ło śn e j  sz tu c e  „L e S in g e  P arlant" , 

W  ro la ch  g łó w n y c h :  O L IV A  B O R D E N , E D M U N D  L O V E , JA C K  L E R N E R .

Nad program: KOMEDJA.

KINO

„Corso”
Będzin.

Od piątku 14-go do poniedziałku 17-go października r. b.

D ziew czę ta  pod kontrolą
Prostytutka w sidłach suterena. 

Zbrodnicza działalność stręczycielki.
Dramat z za kulis prostytucji w 10-ciu aktach.

Tak, jak wiele ślązaczek, 
przyjechała po zakupy do 
Będzina 23 letnia Mar ja Han­
dy, mieszkanka wsi Bytko- 
wic, pow. katowickiego. Po 
załatwieniu swoich sprawun­
ków, młoda ślązaczka posta­
nowiła wracać do domu pie- 
szo. O godzinie 1 popołud- 

S> niu udała się szosą w k ie­
runku Czeladzi.

Przechodząc obok ruin do­
mów tow. sosnowieckiego, 
znajdujących się tuż przy 
szosie, Handy spotkała 4 ch 
nieznajomych osobników, któ­
rzy rzucili się na nią i obez­
władniwszy ją, wciągnęli do 
ruin, gdzie dopuścili się na 
niej wszyscy kolejno gwałtu.

Po dokonaniu ohydnego 
czynu złoczyńcy zbiegli.

wiadomo jest, że niektóre 
kopalnie pracują w roku bie­
żącym ze stratą, to jednak 
nie może absolutnie uchodzić 
za udowodnione, iż cały p rze­
mysł węglowy pracuje bez 
zysku. Zadaniem komisji jest 
w y  ś w i e t l e n i e  wszystkich 
czynników, wpływających na 
kształtowanie się cen węgla.

Kwestja cen węgla nie mo­
że być rozstrzygnięta w mie­
siącu bieżącym, gdyż komi­
sja nie ukończy swych prac 
przed 30 b. m, Załatwienia 
tej sprawy należy się spodzie­
wać dopiero w pierwszej po­
łowie przyszłego miesiąca.

Wobec powyższego, ubole­
wania „Kur. Zachodniego*4 
p. t. „Rezultat badań komisji 
rządowej** są przedwczesne, 
gdyż opierają się na wiado­
mościach nieprawdziwych.

nawet granaty ręczne.
ców sięgały — zda się nawet 
dalej, Szmit bowiem miał 
przy sobie nawet dwa

granaty ręczne.
Zaraz też, gdy wszedł na 

salę, wręczył je niejakiemu 
Czesławowi Klekowiczowi, 
dodając szeptem, by je po­
dał innemu znajomemu, Puch- 
niewskiemu. Klekowicz nie 
zdążył spełnić polecenia, gdy 
nagle wywiązała się zacięta 
bójka. Brali w niej udział 
prawie wszyscy obecni t. j. 
razem około 200 csób.

W pewnej chwili błysnęły 
nad stłoczonemi głowami no­
że. Rozległy się krzyki ran ­
nych. Część zaczęła uciekać 
z sali.

W czasie bójki wezwał 
ktoś  policję. Nim jednak po­
licja wkroczyła,

o k o ło  15 rannych
wymknęło się do domów, na 
sali pozostało tylko trzech 
ciężko rannych, mianowicie: 
wspomniani Rosochacki, Szmit 
oraz Koziarski (Piekarska 13). 
Tych trzech opatrzyło Po­
gotowie.

Klekowicz tymczasem zdo­
łał zbiec z sali z granatami 
i po pewnym czasie zgłosił 
się z niemi w komisarjacieXIl.

Policja wszczęlą natych­
miast energiczne dochodze­
nie.

Zrozpaczona ślązaczka n a ­
tychmiast wróciła do Będzi­
na i zawiadomiła o wypadku 
policję.

Nie tracąc czasu, policja 
natychmiast rozpoczęła po­
ścig i schwytała jednego ze 
sprawców ohydnege czynu, 
niejakiego Majera Wajsbro- 
ta, mieszkańca Będzina (ul. 
Modrzejowska Nr. 71).

Aresztowany Wajsbrot nie 
chcę się przyznać do tego 
haniebnego czynu, skonfron­
towany jednak z ofiarą gwał­
tu został przez nią poznany, 
jako jeden z uczestników 
bandy.

W ajsbrota osadzono w w ię­
zieniu, a dalsze energiczne 
śledztwo w tej sprawie pro­
wadzi policja.

K R O N IK /L
KALENDARZYK.

D ziś: Teresy P. 
Jutro; Martynjana 

W s c h ó d  sło ń ca  5.59. 
Z a ch ó d  „ 4.45

R A D J O .
Sobota — 15 października 

W A R S Z A W  A.
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 

czo-m eteorologiczny, komunikaty „P. 
A. T,“, nadprogram.

15.00 Komunikat m eteorologiczny i 
gospodarczy, oraz komunikaty „P . A. 
T .“, nadprogram.

15.20 Przerwa.
16.00 Odczyt p. t. „D ziesięć lat szkol­

nictwa powszechnego".
16 25 Nadprogram, komunikaty.
16.40 „Radjokronika".
17 05 Przegląd wydawnictw perjody- 

cznych.
17.20 „H ym ny Kasprowicza".
17 45 Słuchowisko zespołow e dla m ło­

dzieży  p. t. „Jak spędziliśm y wakacje?".
18.15 K oncert popołudniowy.
19.00 Komunikat roln iczy.
19.15 Rozmaitości.
19.35 O dczyt p  t. „Nauczanie hygie- 

n y  od lat najmłodszych".
20.00 Przerwa.
20 30 K oncert -wieczorny. M uzyka 

lekka.
22.00 Komunikaty policji, sygnał cza 

su, komunikat lotniczo-m eteorologiczny  
komunikaty „P.A.T". nadprogram.

22 30 Transmisja muzyki tanecznej z 
sali , Malinowej" hoteln „Bistol".

K R A K Ó W
12.00 Transmisja sygnału  i komuni­

katu lotniczo-m eteorologicznego, oraz 
koncert z p ły t  gramofonowych.

17.45 Transmisja z W arszawy.
19.00 Rozm aitości.
19.10 Pogad«nka dla rodziców  i w y ­

chowawców: „Dusza niemowlęcia".
19.30 O dczyt p . t, „Przegląd poli­

tyki zagranicznej ubiegłego tygodnia",
20.00 Komunikaty.

? SO.BO Transmisja z  W arszawy. ^

j P O Z N A N
12.45 Koncert popołudniowy.
13.00 W przerwie koncertowej noto­

wania g ie łd y  pieniężnej, zbożowo-towa- 
rowej. *4 '

17 00 12-ta lekcja języka francuskiego.
17.45 Transmisja koncertu z  „W ielko- 

polanki". .  >,*
19.00 Nadprogram.
19.10 O dczyt p. t. „W ielkopolanka 

w drugiej połow ie X IX  w.
19 35 K om unikaty gospodarcze.
19.56 O dczyt p. t. „Znaczenie m ete 

orologji dla życia  praktycznego".
2e.20 Komun, m eteorologiczny.
20.30 Koncert wieczorny.
22  00 S y g n a ł czasu — komunikaty.
22 20 Transmisja m uzyki tao. z  „Oari- 

tonu“.

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

„ K rzyk  za  d z ieck iem " , p e łn a  h u ­
m o ru  fa rsa  A lek sa n d ra  E n g la  i J u l-  
ju sz a  H o rsta , u k a że  s ię  dzisia j p o ­
raź  p ie r w s z y . C e n y  m ie jsc  od  70 gr. 
d o  4.20 z ł. A b o n a m e n t w a ż n y  p ro­
c e n to w y .

„ W e s e le  la lk i" , b a śń  fa n ta s ty c z ­
n a  B r o n is ła w y  O stro w sk ie j w  in ­
sc e n iz a c ji  S t. P o lo ń sk ie g o , g r a n a  
b ę d z ie  w  n ie d z ie lę  d w u k ro tn ie ; o 
g o d z  11 rano  i o 4 p o p o łu d n iu . 
C e n y  m ie jsc  o d  70 gr. do 2.20 z ł.

A b o n a m e n t  w a ż n y  b e z  p ro cen tu .
W  n ie d z ie lę  w ie c z o r e m  o god z. 

8.15 „K rzyk  za  d z iec k ie m "  p o r a ź  
d ru g i.

W Będzinie.
W  p o n ie d z ia łe k , 17 X . D w a  p r z e d ­

s ta w ie n ia :  p o p o łu d n iu  o g o d z . 5-ej 
d la  d z ie c i  „ W e s e le  la lk i" , w ie c z o ­
rem  o go d z . 8. 15. d la  d o ro sły ch  
„ K rzy k  za  d z iec k ie m " ,

W Dąbrowie.
W  śro d ę , 19 p a ź d z ie r n ik a  b. r. 

d w a  p r z e d s ta w ie n ia :  p o p o łu d n iu  o 
g o d a , 5 -e j p o p o ł. d la  cTzieci „ W e s e le  
la lk i"  w ie c z o r e m  d la  d o r o s ły c h  o. 
g o d z  8.15. „ K rzyk  za  d zieck iem "

Od a d m i n i s t r a c j i .
Wszystkich pp. prenume­

ratorów pozamiejscowyoh u- 
przedzamy, że jeżeli nie o- 
trzymamy prenumeraty do d. 
20 b. m., to w strzym any im 
wysyłanie „Expresu Zagłę- 
bia“ przez pocztę.

Z Sosnowca.
(s) K o n fe ren c ja  o p o d ­

w yżce  płac. O n e g d a j  w  in ­
s p e k to ra c ie  p r a c y  o d b y ła  się  
k o n f e r e n c j a  p rz e d s ta w ic ie l i  
p r z e m y s ło w c ó w  i d e le g a tó w  
ro b o tn ic z y c h ,  w  sp ra w ie  p o d ­
w y żk i  p ł a c  r o b o t n i k ó w  p r z e ­
m y s łu  m e ta lo w e g o .

K o n fe re n c ja  t a  n ie  d a ł a  o s ta ­
t e c z n e g o  w y n ik u .

D e le g a c i  r o b o tn ik ó w  z a ż ą d a ­

li 25 p roc .  p o d w y ż k i  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  p łac .  P r z e d s ta w i ­
c ie le  p rz e m y s ło w c ó w  o z n a jm i ­
li, że  n a ra z ie  n ie  m o g ą  d a ć  
k o n k r e tn e j  o d p o w ie d z i ,  n a t o ­
m ia s t  p o  ro z p a t r z e n iu  ż ą d a ń  
ro b o tn ik ó w  u d z ie lą  o d p o w ie ­
dzi w  te rm in ie  d o  d n ia  20 bm .

(s) O b ł a w a .  O n e g d a j  p o l ic ja  
d o k o n a ła  o b ła w y ,  w  w y n ik u  
k tó re j  a r e s z to w a n o  4 r o b o tn i ­
k ó w , p o s z u k iw a n y c h  p rz e z  
sąd y .

(s) Posiedzen ie  z a rzą d u  
funduszu  b ezroboc ia  o d b ę  
d z ie  się  w  ś ro d ę  d n ia  19 bm .

(s) W ystaw a. Z r a d o ś c ią  
p o w i ta ć  n a le ż y  o tw a rc ie  s z ó ­
ste j w y s ta w y  o b r a z ó w  a r ty ­
s tó w  p la s ty k ó w  i rzeźb ia rzy .

T y m  ra z e m  b ę d z ie  to  w y ­
s ta w a  r e g jo n a ln a .  G ó rn e g o  
Ś lą s k a  i Z a g łę b ia  D ą b r o w s k ie ­
go. W y s ta w ę  o rg a n iz u je  to w a -  
rz y s to  a r ty s ty c z n o - l i te ra c k ie ;  
e k s p o n a t y  m ie sz c z ą  się w  s a ­
li g im n a s ty c z n e j  p a ń .  sem . 
n au cz .  m ę sk .  w  S o sn o w c u ,  
W a w e l  Nr. 1.

U ro c z y s te  o tw a rc ie  n a s tą p i  
ju tro ,  w  n ied z ie lę ,  16 b. m. o 
g o d z .  12.

O tw a r c ia  d o k o n a  p. s t a r o ­
śc ina ,  Jó z e fo w a  O łp iń s k a ;  p r z e ­
m ó w ie n ie  w y g ło s i  p r z e d s ta w i ­
c ie l  to w . a r ty s ty c z n o - l i te ra c k ie ­
go; k o n c e r to w a ć  b ę d z ie  o rk ie ­
s t r a  sem . m ę sk .  p o d  b a t u t ą  
prof. C z u b a te g o .

(s) Z dom u ludowego. W
n a d c h o d z ą c ą  n ied z ie lę ,  t. j. 16 
b . m . o d b ę d z ie  się w ie c z ó r  
to w a rz y s k i  d la  c z ło n k ó w  i 
s y m p a ty k ó w  in s ty tuc ji .  Z e s p ó ł

NAJWIĘKSZY NA PROWINCJI SKŁAD 
RADIOSPRZĘTU.

RADIO-TECHNIKA
S T A L E  N O W O ŚC I

MAI WIĘKSZY w ZAGŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINHORN
OPTYK S P E C J A L I S T A

SOSNOWIEC,róg3 Maja
TEL2*48 (wprost dworca kolei W 'W ) M . 5 1 5
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sekcji d ram atyczne j  p o d  kier, 
p. T rzc ińsk iego  o d eg ra  p rz e d ­
tem  dw ie jed n o ak tó w k i p. t. 
„M ary n arz” i „P rzygody  p a n a  
E d w a rd a ”. P o d czas  przerw  
przygryw ać będ z ie  m uzyka. 
P o czą tek  o godz. 7.30 wiecz.

A b y  um ożliwić jaknajw ięk- 
szej ilości cz ło n k o m  i sy m p a ­
ty k o m  d o m u  ludow ego  b y w a ­
nie n a  w ieczo rkach  oraz sp ę ­
dzan ie  tego czasu z p raw d z i­
wie m iłą  i k u l tu ra ln ą  roz ryw ­
ką. zo s ta ła  w  tych  d n iach  zor­
g an izo w an a  sekcja  tow arzyska  
p o d  k ierow nic tw em  p re zesa  p.
A. Gębickiego, która m a na 
celu  ożyw ienie życia to w arzy ­
skiego n a  gruncie d o m u  lu d o ­
w ego przez  w prow adzen ie  na  
w ieczo rkach  ró żn o ro d n y ch  roz­
ryw ek  tow crzyskich , jak  ró w ­
nież u ła tw ian ie  zaw ieran ia  zn a­
jom ości m iędzy  cz łonkam i.

Jednocześn ie  p rzy p o m in a  się 
o m ających  rozpocząć  się 
w kró tce  lekc jach  now oczesnych  
ja k  rów nież  d aw n y ch  tańców  
p o d  k ie row nic tw em  znanej w 
Z ag łę b iu  m istrzyni p. Cicho- 
niowej. Do uzupe łn ien ia  k o m ­
p le tu  n iewiele już osób  b ra k u ­
je. Z a p isy  p rzy jm uje  się w 
da lszym  ciągu w kancelarji  d o ­
m u ludow ego  w godzinach  
w ieczorow ych. M ogą za p isy ­
w ać  się i n iecz łonkonie . C ena  
b a rd zo  p rzys tępna .  P rzy  zap i­
sie należy  wnieść  po łow ę n a ­
leżności.

(s) Z pow. kasy chorych. 
O n eg d a j  o d b y ła  się w p ow ia­
tow ej kas ie  ch o ry ch  k o n fe ren ­
c ja  za rządu  kasy  z d y re k to ra ­
mi i in d en ten tam i szpitali. T e ­
m a tem  o b ra d  by ła  sp raw a  p o ­
p raw y  w y d aw an y ch  d o ty c h ­
czas w  szp ita lach  porcy j o d ­
żyw czych. P om im o, że d o ty c h ­
czas  w y d a w an e  po rc je  są  d o ­
s ta teczne, to  je d n a k  p o s ta n o ­
w iono w prow adzić  pew n e  ich 
ulepszenie.

(s) Zarząd związku gastr. 
i hotel, od d z ia ł  w '  Sosnow cu, 
zaw iadam ia  cz łonków  o wal- 
n em  zebraniu , k tó re  się o d ­
będ z ie  w  dn iu  z 20 n a  21 o 
godz. 1-ej w n ocy  w lokalu  
przy  ulicy S ienkiew icza Nr. 8.

(s) Z życia rzem ieślików . 
W niedzielę, dn ia  16 b. m. 
o d b ę d ą  się w O lkuszu  i Pias- 
skowej Skale  zeb ran ia  rze­
m ieślników , zo rg an izo w an e  
przez  tow, rzem ieśln icze  w 
Sosnow cu . T e m a te m  ob rad  
będz ie  sp raw a  w y b o ró w  do 
izb rzem ieśliczych. P rze m a­
wiać b ę d ą  pp. T y m o szu k ,  Be­
dn arek ,  D w orzakow ki i Ka- 
łeński,

(s) D iałacz sjon istyczny  
W Zagłębiu. W  tych  dn iach  
p rzy b y w a  do Z a g łę b ia  p. Z e -  
rubaw el,  zn a n y  dzia łacz  sjoni­
styczny, k tó ry  wygłosi tu  sze­
reg odczy tów  i p o gadanek .

(s) Uciekł z aresztu A-
b ra m  D aw idow ie?, z zaw odu  
„ ła p a c z 1*, k tó ry  by ł  a re sz to w a­
n y  za uchy lan ie  się od  służby 
w ojskow ej.

(s) Zaginął. M ende l  Liber- 
m an  (K o łłą ta ja  7) zam eldow ał 
policji, że syn jego Jankiel 
w y szed ł  p rzed  paru  dniam i z 
d o m u  i d o ty ch czas  n ie  p o w ró ­
cił.

Z Będzina.
(b) P osiedzen ie rady m iej­

skiej. Dziś o godzinie 20-ej 
wiecz. odbędzie się posie­
dzenie rady miejskiej.

(b) P osiedzen ie sejm iku  
pow iatow ego. Dnia 18 paź­
dziernika t. j. we wtorek, o 
godzinie 10 ej rano w lokalu 
starostwa odbędzie się po­
siedzenie członków sejmiku 
powiatowego według nastę ­
pującego porządku obrad:

Zagajenie posiedzenia, spra­
wozdanie z dotychczasow ej 
działalności samorządu po­
w iatow ego, wybory członków

wydz. powiatowego, wybory 
komisyj: drogowo - budowla­
nej, zdrowia i opieki społecz­
nej, rolno - weterynaryjnej, 
oświaty pozaszkolnej, tech ­
nicznej do badania celowo­
ści wydatków i rewizyjnej; 
wybór zarządu cegielni se j­
mikowej, zarządu pow. kasy 
oszczędn.; wybór delegatów: 
do komisji poborowej, prze­
ciwalkoholowej, rady szkol­
nej powiatowej, komisji po­
borowej i komisji wozów na 
wypadek ogłoszenia przeglą­
du lub poboru; wnioski.

(b) Znaczna kradzież. W
nocy z dnia 12 na 13 b. m., 
nieznani złoczyńcy zakradli 
się do sklepu z wyrobami 
żelaznemi H. Liwery, miesz­
czącego się przy ulicy Mała­
chowskiego nr. 31 i zabrali 
maszynę do pisania, 25 tuzL 
nów nakryć stołowych i 25 
paczek scyzoryków ogólnej 
wartości 1300 złotych.

(b) A jeśli n ie potrafisz!.. 
Wczoraj na dworcu kolejo­
wym, znany kieszonkowiec 
Marjan Hudziak, bez stałego 
miejsca zamieszkania, usiło­
wał skraść Annie Kajntoch, 
mieszkance Górnego Śląska 
80 złotych. Kradzież jednak 
się nie powiodła, gdyż mało 
wykwalifikowanego kieszon­
kowca schwytano na gorą­
cym uczynku i osadzono w 
areszcie.

Z Dąbrowy.
(d) Z klubu „partjl pracy“ 

Jutro  w lokalu stow, w łaści­
cieli nieruchomości, odbędzie 
się posiedzenie członków za­
rządu klubu „partji pracy**. 
Początek o godz. 10-ej rano.

(d) Odczyt dla m łodzieży  
robotniczej. Dnia 18 t. j. we 
wtorek, w lokalu domu ludo­
wego inż. Uthke wygłosi od­
czyt dla młodzieży robotni­
czej na temat: „Zycie robot­
nicze, a sport". Początek o 
godz. 7-ej wiecz.

Z Myszkowa.
(m) Napad i rabunek. Dnia 

onegdajszego na idącego z pra­
cy z akcyjnego tow. w stronę 
Nierady Adamczyka Romana, 
napadł Ziernicki, mieszkaniec 
Zawiercia, ul. Szkolna, zabie­
rając mu zarobek w sumie 60 
złotych. Sprawce napadu aresz­
towała policja zawiercka.

(m) Poparzenie przy pra­
cy. Dnia 12 X o godzinie 21.30 
w fabryce prz-dzalni akc. tow. 
Szmelcer zapaliła : ię bela ba­
wełny, która była w robocie 
na maszynie. Obsługująca ma­
szynę robotnica Cichur Otelja, 
lat 21 nie zdążyła odbiedz od 
maszyny. -; Nieszczęśliwą ogar­
nęły płomienie, parząc jej twarz 
1 ręce. Chorą opatrzono na 
miejscu a narazie przewieziono 
do domu.

Kuracja szpitalna nie unik- 
niona.

Z okolicy.
Na pow odzian M ałopolski.

Komitet kielecki zebrał do­
tąd na rzecz powodzian ma­
łopolskich, około 4000 zł.

Zm niejszenie s ię  kosztów7 
utrzym ania w K ielcach. Ko­
misja ustaliła, że koszt utrzy­
mania dziennego, rodziny 
składającej s 'ę  z 4 ch osób 
we wrześniu 1927 r. w po­
równaniu z sierpniem zmniej­
szył się o 0,26 proc.

Straszny w ypadek. W ub.
śęodę o godz. 6-ej m. 5 wiecz. 
na przejeździe stacji Blachow­
nia pod przejeżdżający po­
ciąg osobowy Nr. 1033 dostał 
się mieszkaniec wsi Ostrowy, 
Mulka Wajsfelner, lat 56, któ 
ry uległ potłuczeniu głowy i 
obcięciu prawej stopy. Po- 
szwankowanemu pierwszej 
pomocy udzielił miejscowy 
felczer, poczem, zabrany 
przez rodzinę do domu, zmarł 
po upływie godziny.

Jak poczciwy kmiotek
rozm aw iał z w ieżą  Eiffla.

Zamiast stacji nadaw czo-odbiorczej sprzedano mu s tara  
maszynkę do siekania mięsa.
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Naterjały na palta damskie 
Materiały na palta męskie 

Materiały na garnitury mąskie 
Pokrycia na futra
w wielkim wyborze poleca 

MAGAZYN BŁAWATNY

W A C Ł A W  N I E S Z A L S K I
Sosnowiec, Hale Rozwoju.

Udzielamy kredy ta.
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Poczciwy kmiotek ze wsi 
Liwie pod Węgrowem, F ran ­
ciszek Hardajewicz otrzymał 
pocztą list tej treści:

Agentura „Raójo“
Warszawa.

Szanowny Panie! 
Spieszymy zakomunikować, 

że otrzymaliśmy świeżo z Pa­
ryża aparaty  najnowszej kon­
strukcji, przy pomocy których 
każdy może swobodnie roz­
mawiać z osobami, zamiesz- 
kałetni we Francji. Aparat 
taki

wystaruy nakręcić
i przyłożyć do ucha. Ponie­
waż wiemy, że syn Szanow 
nego Pana zamieszkuje Fran 
cję, pozwalamy sobie wysłać 
jeden egzemplarz tego cu­
downego aparatu za zalicze­
niem pocztowem. Cena—200 
złotych, którą to sumę prosi­
my wypłacić po otrzymaniu 
awiza.

Z głębokim szacunkiem
„Agentura Radjo“.

Zdumiony chłopek poleciał 
z listem do sołtysa, ten ze 
swej strony wezwał na na ­
radę pisarza gminnego. Zde­
cydowano, że musi to być 
prawda, skoro w gazetach 
ciągle o tem piszą.

Hardajewicz istotnie ma sy­
na i wnuków we Francji, nic 
więc dziwnego, że oferta

spotkała się
z życzliwem przyjęciem. 
Otrzymawszy pozew z poczty 
sprzedał krowę i pojechał 
do Węgrowa.

Za wpłacone 200 złotych wy 
dano mu dość ciężką skrzyn­
kę. Z bijącem sercem przy­
wiózł ją do chałupy i otwo­
rzył.

Wewnątrz znajdowała się 
tajemnicza

maszyna z korbą
i imadłem oraz ręcznie pisa­
na instrukcja: „Przyśrubować

k i . M I L N E R
Pierwszorzędny skład futer i w arsztat kuśnierski

Sosnowiec, 3-go Maja 11. Tel. 10-39, mieszk. 2 88.
Poleca w  sw oim  m agazynie w ielk i w ybór gotow ej konfekcji 

fu trzanej dam skiej i m ęskiej pochodzenia krajow ego i zagran iczne­
go jak fu tra  m ęskie, p a lta  karaku łow e, etole, lisy ltp. oraz w szelkie 
gatunki skórek  do dam skich tu a le t w ieczorow ych  i balow ych.

W szelk ie  roboty  kuśn ie rsk ie  w ykonyw a w e w łasnym  w zo­
row o urządzonym  w arsztac ie  kuśnierskim .
Ceny konkurencyjne. Robota w ykw intna. Bardzo dogodne w arunki spłaf!* 

O bejrzenie n ie  obow iązuje do kupna

do stołu, zakręcić i przyło­
żyć ucho. Skoro odezwie się 
stacja, wywołać nazwisko 
rozmówcy".

Gospodarz skrupulatnie za­
stosował się do przepisu. Krę­
cił korbą, nasłuchiwał, ale

nic nie mógł
usłyszeć. Sołtys również stał 
przed aparatem, drapiąc się 
w głowę.

Zakłopotany chłopek długo 
myślał, wreszcie wystroił się 
w nową sukmanę, zabrał 
radjo i udał się do księdza pro­
boszcza.

— Proszę dobrodzieja, bo 
to przysłali mi z Warszawy

taką maszynę,
żebym to gadał, proszę do­
brodzieja, z moim synem, co 
to ma fermę we Francji.

— Bójcie się Boga, gospo­
darzu, co wy mówicie. Prze­
cie to maszynka

do siekania mięsa!
— zawołał probeszcz.

— I oto całkiem zepsuta! 
dodała gospodyni.

Hardajewicz tegoż dnia 
zawiadomił o oszustwie poli­
cję. Stwierdzono, że nadaw­
ca przesyłki podpisał się — 
Stanistaw Rymarczyk i podał 
adres — Targowa Nr. 14.

Wywiadowcy udali się
na ulicę Targową

i Rymarczyka istotnie odszu­
kali. Nie speszył się bynaj­
mniej, gdy go wtajemniczo­
no w sprawę.

— Wiem, kto to robi — o- 
świadczył — to mój szwa­
gier, Stanisław Tomaszewski. 
On często

posługuje się
mem nazwiskiem do nieczy­
stych kombinacyj.

Za Tomaszewskim, który 
jest wędrownym zegarmi­
strzem, rozesłano listy goń­
cze.

i

i

Drobne ogłoszenia.
* * * * » # * « # # * * # * » * * » * * • « * * *
.7. . " . . ....... ...................................................
I I a  n i o m f i  pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
ffcS l i l b l l l U  rywkę, ono cię uczy, informuje i jest twoim
przyjacielem , co cię odw iedza codziennie. Słota, czy pogoda Nauka i wychowanie.
„Kxpres Zagłębia- zjawia się w doma twoim na „dzień dobry". m grj n> skrzjpc, ch

U W iadom ość S osnow iec — Pogoń, 
Srednia 8 szczyp® **!.

MAG ZVN BŁAWATNY i

LUDWI K F I N K E L S T E I N  {
Sosnowiec, Modrzejowska 17, teł. 2-73

poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, |  
chodniki, kołdry i płótna. |

s
Specjalny dział towarów męskich. f

Ceny b. przystępne. W arunki dogodne. |

L  0 . P. P.?
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Kupno i sprzedaż.
Harm o n ja  chrom otyczna, ro w ery , 

m otocykl B renabor do sp rzed a­
nia W iadom ość ul. M odrzejow ska 21

Różne.
Kruzlow i E dw ardow i zginęło  św ia 

dectw o tokarsk ie w y d an e  p rze 
fab rykę „F itzner i G am p er“ Ł aska­
w y  znalazca raczy- zw tócić do a- 
dm inistracji „E sp resu  Z ag łęb ia11 
IM ydzierżaw ię koncesję ty to n io w ą  W Sosnow iec, M odrzejow ska 34. 
D ziubanda.

Zgubione różne  dow ody p rzez  P io­
tra  W u zik a  z B rześcia pow. 

Pszczyńskiego są do odebran ia w  
adm inistracji „E sp resu  Z ag łęb ia1* 
Sosnow iec, P iłsudskiego 8.

Luojan W ęg rzy n  zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez P K. U. 

Sosnow iec i leg itym ację , K rzyża 
W aleczn y ch 11

R E K L A M A  

jest dźwignią handlu!!!

Zakł. Druk. M. Koziński i B O jdanovski, sp. z ogr. odp. Sosnowiee, S ienkiew icza^. Tel- 1-85.


